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(-el) Piszemy te słowa w godzi 
nach popołudniowych dnia 4 lip- 
ca, a więc w cztery dni po zakoń- 
czeniu tzw. referendum w Polsce, 
ale dotąd Warszawa nie ogłosika 
jeszcze jego wyników. Rozgłośnie 
administracji warszawskiej ograni 
czają się do podawania wyników 
częściowych z Warszawy, Lodzi, 
Sląska i Zagłębia Dąbrowskiego. 
a więc tych eentrów, gdzie PPR 
i rządowa PPS mają swoje najsil- 
niejsze bazy organizacyjne; nato- 
miast ciągle jeszcze głucho o wy- 
nikach głosowania w mniejszych 
«miastach, a zwłaszcza na wsi tj. na 
głównym terenie wpływów PSL. 
Mówiąc po prostu: referendum znaj 
duje się w stanie „obróbki”. 


Właściwie nie jest rzeczą naj- 
ważniejszą,* co w końcu  ogłoszą 
pp. Osóbka, Gomó:ka i tow. Naj- 
ważniejsze bowiem jest to, że 
mogą ogłosić co im 
się pod ob a. W sytuacji, 
w której ogromna wiekszość ko- 
misji wyborczych pozbawiona jest 
kontroli ze strony opozycji, w któ 
rej urny wyborcze przed oblicze- 
niem głosów zabiera się z lokalów, 
a działaczy politycznych odsyła się 
wprost do... kryminału — admini- 
stracja jest  _wszechpotężna, a 
wszelkie wybory są czczą kome- 
dia. 

Komedia ta jest jeszcze w Pol- 
sce obecnej tym wyrażźniejsza, że 
administracja warszawska może się 
w każdej chwili odwożaćę nie tylko 
do stworzonego przez siębie apa- 
ratu politycznego terroru (ponad 
milicjantów), ale i do 
wcjsk okupacyjnych. 

Dodajmy do tego wszystkiego, 
że „ordynacja” — ozy też jej 
„rządowa wykładnia — pozwala 
na zaliczenie wszystkich niewypeł 
nionych kartek wyborczych na 
rzecz bloku komunistycznego i że 
ta sama „ordynacja” z góry prze- 
sądza o wyniku głosowania w woj 
sku — a zrozumiemy dopiero w 
«całej pełni jakimi środkami w wal 
ce politycznej rozporządzają czyn 


M. P., PIATEK, 5 LIPCA 1946 


ROK IV 


CZEGO CIĄGLE NIE ROZUMIE 
P. MIKOŁAJCZYK 


niNi, zarządzające z łaski obcej zie 
miami polskimi. 


Ma więć rację komunistyczny 
„Qłos Ludu”, że nie czekając na 
ogłoszenie wyników referendum, 
uważa sam fakt, iż to referendum 
odbyło się z udziałem Mikołajczy- 
ka i jego zwolenników, za wielkie 
zwycięstwo obozu  „rządowego”. 
Komunistyczny dziennik nazywa w 
swej szczerości rzeczy po imieniu. 
Powiada on bowiem, że opożycja 
ludowcowa przyjęła bi- 
twę na terenie i w 
terminie, wyznaczo- 
nym przez przeciw- 
nik a. 

Mikołajczyk popełnia ten błąd 
od samego początku. © ile najwię 
ksza wina Mikołajczyka jest winą 
natury moralnej i polega na od- 
stępstwie od podstawowej zasady 
legalności władzy, o tyle najwięk- 
szym jego biędem techniczno - po 
litycznym jest właśnie przyjmowa- 
nie wszystkich rozgrywek wedle 
życzeń j regut ustanowionych przez 
przeciwników. 


Przypomnijmy kilka faktów. 

Gdy w lecie 1944 Mkiołajczyk 
wyjechał do Moskwy, zgodził się 
na to, że obok narad ze Stalinem 
i przedstawicielami rządu sowiec- 
kiego prowadzić będzie rokowania 


ze „Związkiem Patriotów”, który 
Sowiety sprezentowaiy mu jako 
„drugą stron: polską”. Przypomi 


namy, że w owym ozasie Sowiety 
nie utrzymywały wprawdzie sto- 
sunków dyplomatycznych z Rzą- 
dem, R. P., ale nie poddawały je- 
szcze w wątpliwość faktu, że jest 
on jedynym rządem 
polskim. P. Miko!ajczyk, biorac u- 
dział w naradach z „patriotami” 
na terenie gmachu ambasady R. P. 
w Moskwie (oddanego im przez So 


Ku uczczeniu pamieci 
Ś.p. gen. Wł. Sikorskiego 


M. p. Dowództwa Korpusu, 


dn, u sipCA. 


Wozoraj, w trzecią rocznicę zgo 


nu Naczelnego Wodza Polskich SiŁ 


Zbrojnych i Szefa Rzadu R. P. ś. p. 
gen. broni Władysława Sikorskiego, 


„odbyły się we wszystkich oddzia- 


łach Korpusu żałovne nabożeństwa . 


z egzekwiarzi. f 

W Anconie na uroczystej żałob- 
nej Mszy św. za spokój duszy ś. p. 
gen. Sikorskiego, obecni byli człon 
kowie Dowództwa i Sztabu Korpu- 
su, z generalicją i wyższymi ofice- 
rami na czele. 


wiety!), z góry podważał pozycję 
swoją i — 00 gorsza — legalnego 
Rządu R. P., który został sprowa- 
dzony do roli „jednej z rokujących 
grup polskich”. 


Potem, w czasie następnej wizy 
ty moskiewskiej, pozycja Mikołaj- 
czyka była jeszcze bardziej osłabio 
na, gdyż tymczasem w znacznej 
części okupowanego przez Rosjan 
kraju zdółał się zainstalowag i zor 
ganizować swoją administrację 
„komitet lubelski” (powołany zre- 
sztą przez Rosjan do życia w Chet 
mie, właśnie w okresie, gdy Miko 
łajczyk po raz pierwszy jechał do 
Moskwy). 


Na Nowy Rok 1945 Moskwa zde 
oydowała się — w oczekiwaniu na 
rad „wielkiej trójki” przemianować 
komitet lubelski na „rząd tymcza- 
sowy”. Uchważy jałtańskie uczyni- 
ły w parę tygodni po tym z tego 
„rządu” ośrodek przyszłego „,rzą- 
du jedności narodowej”, ale badź 
co bądź uzależniały przyszłe uzna- 
nie tego ,rządu” przez mocarstwa 
zachodnie od rozszerzenia jego pod 
staw (.,przez przystąpienie przy- 
wódców polskich z kraju i zagra- 
nicy”). Takie sformułowanie, bez- 
prawne z międzynarodowego punk 
tu widzenia i tragiczne dla Polski, 
pozostawiało jednak w rękach Mi- 
kołajczyka poważne atuty. Gdyby. 
Mikolajczyk w czerwcu 1945 uza- 
leżnił swą ostatnią, kapitulacyjna 
podróż do Moskwy od ustalenia pe 
wnego minimum swoich wpływów 
na administrację w Polsce — nie 
zmieniłoby to moralnej strony je- 
go przedsięwzi«cia, ale wzmocni- 
toby niew3tpliwie jego stanowisko 
w stosunku do partnerów z pod 
znaku p. B'eruta. Tymczassam Miko 
iajczyk pojechał wraz z towarzy- 
szami bez żadnego przygotowania 
do Moskwy i tam dał się z miej- 
sca wziag Bierutowi i tow. na „ka 
wał”. Wilytrumaczyli cni bowiem 
Mikosajczykowi, że z narodowego 
punktu widzenia jest lepiej, aby 
„Polacy dogadali się między so- 
bą” i to w tempie jaknajszybczym, 
i że taki czy inny podział tek jest 


beż znaczenia, bo przecież v;krótoe 
odbędą się powszechne wybory, 
które zadecydują o obliczu rządu. 
Tak więc Mikołajczyk wszedł do 
gabinetu Osóbki na stanowisko 
dnugorzędne, nie uzyskując dla 
siebie i swoich przyjaciół ani jed- 
nej kluczowej |pozycji, natomiast 
Bierut i tow. uzyskali przez przy- 
stąpienie Mikołajczyka: 1) podsta- 
wę do uznania przez Zachód; — 
2) wywołanie wrażenia, że w Pol- 
sce rządzą jacyś Polacy, którzy 
dogadali się z opozycją, przebywa 
jącą na obczyźnie. 

Mikołajczyk swym  post?powa- 
niem (które było niespodzianką 
nawet dla ambasadorów angielskie 
go i amerykańskiego), przyjął zno 
wu rozgrywkę na płaszczyźnie. na- 
rzuconej mu przez Bieruta. Musiał 
oczywiście ponieść porażkę. 

A po tym... wszystko toczyto się 
w tym samym stylu. 

Przechodząc choćby 
sprawy referendum, stwierdzamy: 

Mikolajczyk musiał rozumieć i 
zdawać sobie sprawę z tego, że ad 
ministracja warszawska traktuje 
referendum, jako tymczasową na- 
miastkę niewygodnych jej wybo- 
rów powszechnych. Mógł się prze- 
to sprzeciwić referendum, a wkaż 
dym razie zdemaskować we właści 
wym czasie przygotowania „rządo 
we” do sfałszowania jego wyni- 
ków. Dziś przywódca PSL uskar- 
ża się — i to stusznie — na to, że 
brak przedstawicieli opozycji w ko 
misjach wyborczych podważa zasa 
dę jakiejkolwiek kontroli głosowa 
nia. Ale sk3d bierze się to postano 
wienie ordynacji? Crdynację u- 
chwalała przed kiłku miesiącami 


do samej 


tzw. Krajowa Rada Narodowa, 
która postanowlia, że dzłonkowie 
okręgowych komisji wyborczych 
wyzncazają tzw. okrmżgowe Rady 
Narodowe większością głosów. Te 
Rady Narodowe, to nic innego tyl- 
ko przedstawicielstwo 6 zalegalizo 
wanych stronnictw, z których 4 
należą do tzw. bloku komunistycz- 
nego. Byto więc oczywiste, że blok 
komunistyczny może wszędzie, 
gdzie chce, pozbawić ludowców 
przedstawicielstwa w komisjach. 
Mikołajczyk sprzeciwiał się temu, 
ale bezskutecznie. W końcu pogo- 
dził się z ordynacją wyborczą, za 
wierającą takie „,kwiatki”, wziął 
udział w referendum, przeprowa- 
dzonym na jej podstawie, i w 
swych wystąpieniach  podkreSia; 
polityczne znaczenie „skrzyżowa- 
nia szpad”, połączonego z tym ak- 
tem „ujawniania sie woli ludu”. 
A tego właśnie chciała komunisty 
czna góra rządząca... 

Od dnia referendum Mikołajczyk 
zgłasza i ponawia protesty przeciw 
ko terrorowi, zabieraniu urn, fat- 
szowaniu wyników i masowemu a- 
resztowaniu ludowców... ale tym- 
czasem bitwa już się odbyła, a ad- 
ministracja warszawska na pewno 
zdyskontuje sam 
fakt przeprowadze- 
nia referendum. Jeśli 
ogłosi, że otrzymała znaczną więk 
szość, powoła się na to, jako na 
votum zaufania Kraju („wygrali- 
śmy próbę sił”). Jeśli zdecyduje 
się przyznagę Miko'ujczykowi powa 
żną ilość ciosów, to uczyni to po 
to, aby wykazać, że „referendum 
było uczciwe” i że „hydra faszy- 
zmu jest jeszcze groźna”. Tak pi- 
sze już zresztą „Głos Ludu”. 

(Gdyby administracja warszaw- 
ska miała wielki rozmach — to 
mogłaby ona sobie nawet pozwolić 
na ogłoszenie, że zwolennicy Miko 
łajczyka. uzyskali większość w py 


p 


(Dalszy cisg na str. 4) 


„Faszystowski””... 


WARSZAWA, 5.VII (R) — Do 
tej chwili urzędowe czynniki war 
szawskie ograniczają się do po- 
wtarzania wiadomości o wyniku 
głosoania w Warszawie, gdzie prze 
ciwko senatowi "ało się opowie- 
dzieć 68 pot wyborców. Tak samo 


„..a wiec w 10 pct poza lokalami 
wyborczymi — w jakim ce!u?! 


WARSZAWA, 5.VII (Reuter) — 
Oficjalny raport urzędu spraw za- 
granicznych administracji warszaw 
skiej podaje, że w dniu przeprowa 


Brutalna ingerencja Sowietów 


w wewnętrzne sprawy Wegier 


LONDYN, 5.VII (R) — Dowód- 
ca wojsk sowieckich na Węgrzech 
gen. Spirydow wystosował do rzą- 
du węgierskiego notę, domagają- 
cą się:. 

4) podjęcia energicznych kro- 
ków przeciw działal- 
ności duchowieństwa 
katolickiego, które 
sprzeciwia się czynnie obecnemu 
stanowi rzeczy na Węgrzech; 

2) aresztowania 
dwóch posłów do parla- 
mentu węgierskiego z poda r 


tili drobnych posia- 
WAOZY: 

8) przeprowadzenia wielkiej 
©€©zystk i wśród urzędników, 


a w szczególności Rosja żąda u- 
sunięcia ministra 
p rac y Zoldana Pfeifera; 

4) Rosja domaga się, by zaka- 
zano wszelkiej dział'alnośyi orga- 
nizacjom młodzieżowym. 


LONDYN, 5.VII (R) — Agencja 
Reutera donosi, że komunistyczny 
minister spraw wewnętrznych Wę 
gier rozwiązał katolicką federację 
akademicką, której patronem jest 
kardynał — prymas Węgier Mind- 
szenty. 

R. © 

BERLIN, 5.VII (Reuter) — Wia 
dze sowieckie zwolniły niespodzie- 
wanie ze stanowisk 3 kierowników 
radia berlińskiego. 


Przewiduje się, że jest to po- 
czątek wielkiej czystki przed wy- 
borami w Berlinie. 


dzenia referendum miało -miejsce 
30 napadów na lokale wyborcze. 

W odpowiedzi na protest Miko- 
łajczyka rzecznik tegoż urzędu o0- 
świadcza, że głosy były obliczane 
w lokalach wyborczych, a więc zgo 


dnie z przepisami ordynacji refe- 
rendum — w 90 pet okręgów wy 
borczych. 

WARSZAWA, 5.VII (AFP) — 
Między 15 maja a 25 czerwca w 
Polsce zostało zamordowanych 


200 osób, w tym 18 członków ko- 


- misji referendum. 


K wal 


| 4 
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radiostacja warszawska powtarza 
ciągle częściowe wyniki z Lodzi i 
z tzw. województwa ślisko - dą- 
browskiego, gdzie rzesoumo ponad 
milion osób wypowiedzia:o się za 
tezami administracji warszawskiej, 
a tylko ćwierć miliona utrzy- 
maniem senatu. 


za 


Wyjatek od reguły pokrywania 
na milczeniem wszystkich 
innych części Polski, stanowi Kra- 
rów. Naprzód administracja 
szawska przepuściła wiadomość je 
dnej z agencji zagranicznych, że 
60 pet głosowało za senatem, a po 
tym szef propagandy warszawskiej 
Groez powiedział na konferencji z 
dziennikarzami: „Jest rzeczą nie- 
przyjemną stwierdzić, że w Krako- 
wie, który w większości gtosowat 
przeciwko zniesieniu senatu i w 
którym 60 pet wypowiedziało się 
przeciwko upaństwowieniu szeregu 
gałęzi gospodarki narodowej 
12 tys osób należy do partii faszy 
stowskiej (?!). 


razie 


Wr- 


Małżonka ś. p. gen. Sikorskiego 
przeciw bezczeszczeniu pamięci meża 


LONDYN, 5.VII (PAT)  ,,Dzien- 
nik Polski” z 2 lipca ogłasza na- 
stępujący list p. Heleny  Sikors- 
kiej: z 

„Dowiaduję się, że 30 czerwca 


br. radio warszawskie nadało komu 
nikat o uchwale „rady ministrów” 


która postanawia, aby po porozu- 
mieniu się z rodziną zwrócić się 
do -rzadu brytyjskiego o wydanie 
ciała mego męża, gen. broni Sikor- 
skiego Władysława, celem pocho- 
wania Go w Polsce. 
Stwierdzam niniejszym, 
z ramienia rządu 


że. nikt 
warszawskiego 


nie zwracał się do mnie o decy- 
zję. 
Zwłoki 


mego męża 


zostaną 


przewiezione z W. Brytanii jedy- 
nie do wolnej, całej i niepodległej 
Rzeczypospolitej, o- jaką przez ca- 
łe swoje życie walczył i za którą 
zginał”. 


M. pa w lipcu. 

Zmudne wysiłki minietrów spr. 
zagranicznych, którzy od września 
ubiegiego „roku odbywają już 
czwartą kolejną konferencję (nie 
mówiac już o rókowaniach prowa 
dzonych przez cały czas na normal 
nej drodze dyplomatycznej), do- 
prowadziły wreszcie do osi? gnięcia 
pewnych wyników. Jak wynika z 
ostatnich  dosiesień, ministrowie 
sprew zagranicznych jporozumieli 
się w sprawie umiędzynarodowie- 
nia Triestu i okolicy i przyszłości 
kolonii włoskich. Poprzednio uzgo 
dniono już sprawę żeglugi na Du- 
naju. Pozostaje do omówienia 
sprawa odszkodowań od W/ach 
oraz szczegóły traktatów p:kojo- 
wych z byłymi wasalami osi, Pro- 
blem najbardziej kapitalny, tj. za- 
gadnienie Niemiec, jest jeszcze xie 
tknięty. 


Co uzgodniono? 


Przyjrzyjmy się osiągnięciom 
konferencji paryskiej ! 

W sprawie żeglugi na Dunaju, 
która stanowi klucz do zawarcia 
traktatów z państwami bałkański 
mi, Rosja zgodziła sią na to, że 
wszystkie państwa mają równe pra 
wo do żeglugi. Odnosi się to oczy 
wiście tylko do marynarki handlo 
wej. Byłby to rzeczywiście wielki 
, sukces mocarstw zachodnich, gdy- 
by praktyczne wykonanie tej zasa 
dy nie było uzależnione właści- 
wie od Rosji, a nie państw naddu 
najskich. Nie przesądzajac bynaj- 
mniej dalszego biegu spraw, jeste 
śmy przekonani, Że bezpośriednio 
po wejściu w życie traktatów, wy 
konanie zasady wolnej żeglugi na 
potka na wielkie trudności. Rozpo 
cznie się wielka korespondencja dy 
plomatyczna, interwencje itp. I zno 
wu ogłosi się jako wielki sukcee, 
jeśli „Rosja zgodzi się, by np. stat 
ki brytyjskie przewiozły jakiś trans 
port do Węgier: 

Sprawa traktatu pokojowego z 
Włochami napotykata na wielkie 
trudności. Najbardziej zasadniczym 
zagadnieniem jest kwestia Triestu 
i granicy jugosłowiańsko - włos- 
kiej. Wiemy, że 'konferencja mini- 
strów spraw zagranicznych w 
Londynie stanęła na stanowisku 
granicy etnogrąficznej. .Powołamo 
specjalną komisję rzeczoznawców 
technicznych złożonych z przed- 
stawicieli 
ich prac były 4 odrębne projekty. 
Oczywiście każdy „z ministrów 
spraw zagranicznych bronił planu 
swoich rzeczoznawców. Po długiej 
dyskusji Anglosasi zgodzili się na 


4 mocarstw. Wynikiem 


DZIENNIK ŻOŁNIERZA APW 


„Paryskim targiem' 


plan francuski, ale Mołotow trwał 
przy swoim. Wreszcie Bidault 
przedtożył nowy projekt, który po 
wprowadzeniu pewnych poprawek 
został przyjęty, jako tzw. „plan 
amerykański”. Otóż trzeba stwier 
dzić, że: właściwie nie jest to żad 
ne załatwienie. Ministrowie nie mo 
gac się porozumieć dla ostateczne 
go załatwienia sprawy Triestu, 
stworzyli prowizorium, które ab- 
solutnie nikogo nie może zadowo 
lić, Jest tb w rzeczywistości odro 
czenie całego zagadnienia. Znowu 
wszyscy pok*adają nadzieję w... cza 
sie, który przyniesie rozwiązanie, 
ale nie wiadomo, na czyją korzyść. 
Ministrowie nie zdołali nawet uzgo 
dnić formy administracji Triestu, 


przekazując opracowanie innym 
czynnikom. 
Drugi trudny problem, przysz- 


tość kolonii włoskich, znalazła po 
dobne „rozwizzanie”. Odroczenie 
bowiem decyzji na przyszłość, a 
stworzenie czasowego prowizorium 
pożosławia cate zagadnienie otwar 
te. Nie ulega wstpliwości, że naj- 
bardziej zainteresowane państwa 
nie będą w okresie zawieszenia 
bezczynne się przypatrywać, ale 
będą się starały czas kształtować 
na swoją korzyść. 

Zainteresowanie Rosji w obu wy 
mienionych sprawach idzie w kie- 
runku zabezpieczenia sobie w; jścia 
na Morze Sródziemne. Nie trzeba 
dodawać, że te zamierzenia są w 
jaskrawej sprzeczności z interesa- 
mi W, Brytanii, 

Wolno przypuszczać, że po osią 
gnięciu tego  „porozumienia” w 
sprawie Triestu i kolonii ministro 
wie spraw zagranicznych potrafią 
dojść do zgody w sprawie odszko 
dowań. od Włoch i pozostałych 
spraw. Targi i przetargi mogą 
trwać jakiś czas, jak. to miało 
miejsce w sprawie granicy francu 
sko - wt:oskiej, ale łata zostanie 
położona na łacie. Dzięki temu mi 
nistrowie spraw zagranicznych bę 
dą . mogli publicznie zademonstro- 
wać, że „współpraca pokojowa mię 
dzy wielkimi mocarstwami istnie- 
je” i że dała ona wyniki. Będzie to 
tymbardziej potrzebne, że osiagnię 
cie nawet najbardziej  kulawego 
kompromisu w sprawie Niemiec 0- 
każe się więcej aniżeli trudne. Mo 
że i w tej sprawie opracuje się ja 
kaś formu'tkę, ale wówczas będzie 
ona tak wstydliwą, że nie trudno 
będzie ocenić jej właściwą treść. 


Dlaczego „jak po grudzie* 


Dlaczego rokowania między wielki 
mi mocarstwami zwycięskimi szły 
tak opornie i osiągnięcia są tak mi 
zerne? Byłoby zbyt uproszczone, 
by odpowiedzieć na to że z powodu 
stanowiska Rosji, która wykazuje 
złą wolę. Oczywiście punkt widze 
' nia sowiecki na całokształt zagad 
nień powojennych jest zupełnie od 
mienny, aniżeli mocarstw zachod- 
nich, Ale przecież np. stanowisko 
W. Brytanii jest w wielu wypad- 
kach całkowicie odmienne od zaj 
mowanego przez St. Zjednoczone 
czy Francję, a mimo to osiągnię- 
cie wspólnego mianownika jest w 
tych wypadkach znacznie łatwiej- 
sze i osiągalne często, podczas gdy 
natrafia to ma niemal nieprzezwy- 
ciężone przeszkody gdy idzie o Ro 
sję. 

uaim więc jeszcze wrócię do 
stwierdzenia stanu, podkreślane- 
go już wielokrotnie. Rosja uzyska 
ła w czasie wojny wiele koncesji 
ze strony mocarstw zachodnich. Za 
přacono jej słono za udział w woj 
nie przeciwko Niemcom, jakkol- 
wiek prowadziła tę wojnę z przy- 
musu i w obronie swoich własnych 
interesów. Umowy w Teheranie, 
Moskwie, Jałeie i w Poczdamie są 
wyrazem ustępstw przymusowych 
ze strony mocarstw zachodnich. 


Rosja zyskała bardzo wiele, zaró- 
wno w Europie jak i w Azji. Stała 


się mocarstwem silniejszym ani- 
żeli W. Brytania, jak to zresztą 
zapowiadał marsz. Smuts 


jeszcze 
w czasie wojny. . 


Anglosascy partnerzy sądzili, że 
Rosja będzie wiernie wykonywać 
dobrowolnie zawarte układy, w 
szczególności te artykuły, które na 
kładaja na nią jakieś zobowiąza- 
nia. Przypuszczali, że nie będzie 
wątpliwości w interpretacji tekstu 
zawartych umów. Tymczasem prak 
tyka wykazała, że Rosjanie pojmu 
ja bardzo swoiście zawarte układy. 
Bronią zajadle wszystkich plusów, 
które dla niej wynikają, natomiast 
uchylłają się od wykonania zobo- 
wiązań "wobec innych, interpretu 
ią wszystko dowolnie, odrzucając 
zastrzeżenia partnerów układów. 
Wskutek tego koncesje przyznane 
przez wielkie mocarstwa zachodnie 
Rosji w cytowanych już układach 
wzroósł:y jeszcze znacznie więcej, 
stały się potężnym orężem dla for 
malnie ulegalizowanego imperializ 
mu sowieckiego. 


Oczywiście ten stan rzeczy nie 
odpowiada ani Waszyngtonowi ani 
Londynowi. Dlatego też mocarstwa 
te wdrożyły kroki mające na celu 


zmianę tego niekorzystnego dla 
nich układu stosunków. Najprost- 
sza drogia wiodiaby przez oficjal- 
ne wyst*pienie o rewizję układów 
zawartych w Teheranie, Moskwie, 
Jatcie i Poczdamie. Na to jednak 
dyplomacja anglosaska nie może 
się zdobyć, gdyż równałoby się to 
caikowitemu przekreślenuiu wszel 
kiej współpracy z Rosja. 

W tych warunkach Waszyngton 
i Londyn zastosowali taktykę po- 
średnią idącą w dwu kierunkach. 

Pierwszy zmierza do zmuszenia 
Rosji, by przyjęła anglosaską wy- 
kładnię traktatów, a więc do uzna 
nia praw St. Zjednoczonych i W. 
Brytanii w sowieckiej strefie wpty 
wów w Europie, i do’ naruszenia 
monopolistysznego stanowiska Ro 
sji. Druga natomiast dąży do prze 
rzucenia ciężaru walki o przyszłe 
oblicze świata na szerszy  orga- 


nizm, jakim jest ONZ, zamiast ko 
alicji wielkich mocarstw. 

Również w ten sposób mocar- 
stwa anglosaskie znalazłyby się w 
pozycji wygodniejszej wobec Rosji 
i doprowadziłoby to niemal auto- 
matycznie do przekreślenia szere- 
gu postanowień umów zawartych 
między nimi a Rosją. 

Wobec takiego stanu rzeczy Ro 
sja broni zdobytych w ezasie woj 
ny pozycji. I obronę tę prowadzi 
najlepszym systemem tj. atakiem 
na stronę przeciwna. To jest taje 
mnica wielomiesięcznych rokowań 
nad każdą sprawf i trudności w 
osiągnięciu — każdego porozumie 
nia. 

Oczywiście Rosja nie chce jesz- 
cze zerwania z mocarstwami zacho 
dnimi i dlatego w momencie naj- 
bardziej. krytycznym musi ustą- 
pić. Stara się, by tò było ustęp- 


Echa Deflady Zwycięstwa 


Niewesołe uwagi angielskiego pubilcysty 
na tle radosnej uroczystości 


Z licznych głosów, jakie pojawi 
ły się w prasie angielskiej o tzw. 
Defiladzie Zwycięstwa, która nie 
dawno odbyła się w Londynie, a- 
której pisaliśmy już kilkakrotnie, 
na specjalny uwagę zasługuje 8:05 
wybitnego młodego publicysty bry 
tyjskiego, Alastair'a Forbes'a, ogło 
szony w jednym z czerwcowych 
numerów „Sunday Dispatch”. Cie 
kawe i godne podkreślenia jest to, 
co Forbes pisze o braku w Defila 
dzie Zwycięstwa Polaków z jed- 
nej, a Jugostowian i Rosjan z dru 
giej strony. Również jego uwagi 
pane pesymistycznych przewidy- 
wań na przyszłość, oparte na znaw 
stwie historii i psychołogii, sa zna 
mienne dla brytyjskiej publicysty 
Ki. 

Forbes uważa mianowicie, iż 
nieobecnośę Żminierzy sowieckich 
i jugosłowiańskich była okoliczno- 
cią raczej szczęśliwa, gdyż byłoby 
rzeczą bardzo k*opotliwą mieć w 
defiladzie, uważanej i tak przez 
opinię publiczną kraju za nie na 
miejscu, przedstawicieli państw, 
które nie starają się nawet ukryć 
swej wrogości i nienawiści wobec 
W. Brytanii. Gdyby już przyszło 
do reprezentowania Jugosławii, to 
Brytyjczycy na pewno  woleliby 
widzieę Michajzowicza, który do 
końca pozostał lojalny swym za- 
chodnim sprzymierzeńcom, niż sa 
mozwańczego marszałka Tito, — 
swę,m wyglądem, fantastycznymi 
mundurami i orderami przypomina 
jącego raczej Goeringa, a tortura- 
mi wymuszającego z Michajłowi- 
cza wyznanie niepopelnionych 
zbrodni. 

Forbes podkreśla z kolei nieobec 
ność Polaków, którzy „tak dziel- 
nie walczyli pod Monte Cassino i 
w Normandii, co tylko podkreśla 
pognębienie tego umęczonego, nie 
szczęsnego kraju”. 

W ogóle parada zwycięstwa — 
ciągnie dalej Forbes — jest bar- 
dziej dziękczynieniem ze szczęśli- 
we przebrnięcie przez tę wojnę i 
weselszym przebłyskiem wśród te 
go ponurego zawieszenia broni, niż 
wyrazem triumfu. Mowa Mołoto- 
wa przypomniała wszystkim, że nie 
weszliśmy w okres pokoju. Rosja 
bowiem sprzeciwia się stabilizacji, 
by tymczasem trawić swe zdoby- 
cze. Organizacja * Zjednoczonych 
Narodów jest dyskredytowana i pa 
raliżowana, a Persja staje się Man 
dżuria nowej Ligi. Czyż nie '<wyda 
je się dzisiaj słuszne powiedzenie 
Talleyrand'a, cytowane w nowej 
książce Harolda Nicholson'a o Kon 
gresie Wiedeńskim, że: „Rosja nie 


pragnie odrodzenia Polski, by stra 
cię to, co już od niej uzyskata, 
lecz chce ją mieć taką, by dzięki 
Polsce uzyskać to, czego jeszcze 
dotychczas mie posiada”. „Panowa 
nie Rosji w Polsce  stworzytoby 
takie bezpośrednie i tak wielkie 
niebezpieczenstwo dla całej Buro- 
py, że gdyby można mu było zapo 
biec chwsceniem za broń, to nie 
należałoby się przed tym wzdra- 
gać, ani przez chwilę”. 


Toże Sułkowski 


M, p., w lipcu. 

"Na wzgórzu bolońskiej kalwarii 
nakładają się na siebie epoki gru- 
bymi warstwami ziemi. Gzasem łą 
czy je znowu gwałt człowieka. Oto 
pałacyk, w którym mieszkał Napo- 
leon — rozbity ciężkim pociskiem 
artyłeryjskim, oto zabytkowy dom 
generała Aldini, zbudowany w miej 
scu dawnego kościoła, po którym 
pozostała kaplica i kilka kolumn. 
Gęębiej doryli się ludzie do Śla- 
dów pogańskiej świątyni... 

Dużo zieleni i cisza. Ponad mia— 
stem zawisł lipcowy skwar. 

I znowu nadejdzie to samo: bo- 
loński plac ćwiczeń legii Dąhrow- 
skiego; jakiś pożótkły list — rela 
cja, zadyszana, śpiesząca się po 
dzień dzisiejszy scena. 


e, zaj 


„Pierwszą rzeczą uderzającą w 
Boloni jest widok Włochów przy- 
strojonych kokardami...”* —— pisał 
Sułkowski 8 lipca 1796 roku w Ca 
stiglione de Serivio pod Brescią"). 

W Bolonii odbywa Bonaparte ro 
kowania z przedstawicielami Pań- 
stwa Kościelnego. Miasto „stano- 
wito wtedy doskonały przykład 
wspólnych dażeń szlachty i szla- 
checkich liberałów oraz republikań 
skiej ludności. Działają tu różne u- 
grupowania powstańców włoskich 
opisane przez Bołtę: przyjaciół pa 
trycjatu i demokratów. 


Jeden z następnych listów nosi 
nagłówek: Bologne le 10 ventose 
an V — Bolonia 28 lutego 1797 
i zawiera m. in. opis kampanii ro- 


*) Listy Sułkowskiego z kolek 
cji Lazara Carnot, opublikowane 
przez Marcela Reinhard: „Avec 
Bonaparte en Italie — d'apres les 
Jettres inedits de son aide de camp 
Joseph Sułkowski”. Librarie Ha- 
chette 1946. 
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stwo jak najmniejsze, by możliwie 
nie odnosiło się do spraw zAasad- 
niczych, by oceniono to jako „wiel 
ki wkład Rosji do dzie'a -pókoju*”. 
Nie mówiąc już o tym, że wszyst 
kie ustępstwa sowieckie są pozor 
re i gdy tylko warunki na ta po- 
lzwolą zostana przekreśllone. 
Opinia światowa, nawet ta część 
która sympatyzuje z Rosją, oskar 
Żała ostatnio Moskwę o rozbijanie 
współpracy między wielkimi moear 
stwami i o udaremnianie kształta 
wania pokoju. Pierwsza konferen- 
cja londyńska, konferencja moskie 
wska, poprzednia paryska, nie mo 
wiąc już o akcji sowieckiej w Ra 
dzie Bezpieczeństwa, były dowoda 
mi dla catego świata. Agenci 50- 
wieccy na Zachodzie nie omieszka 
li poinformować swoich mocodaw- 
ców, że taktyka dyplomacji sowiec 


kiej wywiera złe wrażenie i że 
może spowodowaę os:abienie ko- 
munistów. Moskwa wyciegnęła z 


tego wszystkiego wnioski i postano 

wiła pójść na pewne usiępstwa, 

ale jedynie taktyczne i pozorne. 
(Beh.) 


W r. 1813 Napoleon, w czasie 
rokowań, zagroził Mhetternichowi: 
„gd;bym miał stracie tron, to za- 
grzebię cały świat pod swoimi rui 
nami”. Wówczas była to tylko 
pusta groźba, ale czy dziś nie 
sprawdzi się obawa Napoleona, wy 
powiedziana z pewnym odcieniem 
żalu i zazdrości na wyspie św. He- 
leny: „Gdybym był Carem, poma- 
szerowałbym aż do Calais, by stac 
się panem i arbitrem Europy.” 


ZE atig, 


w Bolonii 


mańskiej. Nie były to wielkie bi- A 


twy, ale ciekawe są nazwy miej- 
scowości; gdyż jest to teren na- 
tarcia Drugiego Korpusu na Bolo- 
nię. $ 


„Dowodkący generat wyjeżdże 
z Bolonii z dziesięcioma tysi”cami 
ludzi i maszeruje na Faenzę. Nasza 


straż przednia, sktadająca się z` 


Transpadańczyków i jednego ba- 
talionu Francuzów, spotyka się z 
armią papieską pod Caste: Bolo- 
gnese, dwie mile przed Faenzą... 
Transpadańczycy.. rzucili się ławą 
na most i poszli do szy termu na ba 
gnety.. Wojska papieskia zamknę- 
ły się w Faenzie, która otoczona 
jest murem warownym.. W kwa- 
drans później miasto został» wzię 
te, bramy skruszone ` ogniem 


Miejscowości Romanii śpieszyły 
„żożyć klucze i broń. Generał prze 
szedł Forli, Cesenę, Rimini. Pesa- 
ro, Fano, Senigalię i posunął się 
ku Anconie...” 


W tym okresie (24 luty — f 
marca) kwatera główna Napoleo- 
na stoi w Bolonii, stąd przyjedzie 
do Mantui. 


wy” 5 


Księżka Marcela Reinhard- — 
publikacja siedmiu nieznanych li- 
stów Sułkowskiego z okresu kam 
panii włoskiej — jest chyba czymś 
więcej, niż ciekawostką w» dawni- 
cza. Kiedy odkładam ją po prze- 
czytaniu, czekając w obozie przej- 


ściowym na pociąg, którym wrócę : 


do Bolonii — jestera francuskie- 
mu autorowi prawdziwie wd'ięcz- 
ny. 


kalwarii, do budynku 
trów od polskiego ośrodku aka 
miekiego — wszedł aide de © 
Józef Sułkowski. 


yk 


Z 


Aa 0 ACZ Ń 


+Å 


Ai, 


z 


. 
za 


© PARE NY" EP OT a e a 


sA > ~ 


gat 9 Ewy nn Th 


" 
E 


1 


Prawda byta ukrywana przed opinią Stanów Ziedn. 
Burza wywolana raportem 
parlamentarzystów amerykańskich 


Ogioszenie oficjalne raportu 
parlamentarzystów amerykańskich 


"m pobytu ich w Polsce i Europie 


środkowej (raport ten 
w numerze środowym) wywotało, 
jak podaje „New York Times”, 
jedną z najgorętszych dyskusji w 
dziejach Izby. 

Raport został 
grudniu ub. 


podaliśmy 


przygotowany w 
r, lecz przewodniczą- 
cy Komisji Spraw Zagranicznych 
Izby Reprezentantów Sol Bloom 
sprzeciwił się jego ogłoszeniu, 
gdyż jego zdaniem, mog:oby to za- 
szkodzić stosunkom amerykańsko- 
sowieckim. Wbrew jego sprzeci- 
wom raport przedostał się do pra- 
sy i dnia 18 bm. ukazał się na 0z0- 
łowych miejscach większości dzien 
ników amerykańskich. Na zebraniu 
w dniu 19 bm. Sol Bloom ostro za- 
atakował członków Komisji, którzy 
zdecydowali się na dostarczenie ra 


portu prasie, który — zdaniem 
Soł Blooma — jest złośliwy, prze 
wrotny i nigdy nie powinien hyt 


bye og'oszony. 

W odpowiedzi na to poseł TT. S 
Gordon oświadczył, iż jakkolwiek 
raport ten odnosi się do faktów z 
przed kilku miesięcy, to „całkowi- 


„dujący 
„.wnień amerykańskich odnośnie roz 


cie odpowiada rzeczywistości” i po 
winien być użyty przez członków 
Komisji jako jeden z wielu sposo- 
sów” zmierzających do podważe- 
nia Żelaznej -kurtyny oddzielającej 
Europę Wschodnią”, 

(Poseł J. M. Vorys zaatakował Sol 
Bloom'a za jego próby „stłamsze- 
nia raportu”, a posłanka Bolton do 


dała, że Bloom, jako ten, który 
przetrzymał raport przez szereg 
miesięcy, wbrew licznym żądaniom 
ogłoszenia go, jest w gruncie rze- 
czy odpowiedzialny za ten bieg 
rzeczy, gdyż raport powinien być 
podany do wiadomości obu Izb i 
opinii publicznej wkrótce po jego 
sporządzeniu. 


Dwa aspekty sowieckich napaści 


w związku z doświadczeniem atomowym 


LONDYN, 5.VII (Reuter) 
Oficjalny organ rzedu sowieckiego 
„Tzwiestia” zamieszcza artykuł 
który został również przetransmi- 
towany przez radio sowieckie. W 
artykule tym rzecznik sowiecki pi 
sze: 


— 


„Eksperyment atomowy na ato 
lu Bikini zburzył w sposób decy- 
zaufanie i szczerość zape 


brojenia atomowego. Bomba zrzu- 
cona na Bikini — pisze Borys lsa 
ków — nie doprowadziła do koń- 
ca świata. Czyż byłoby potrzebne 


Czy los „Karty atomowej” 


nie będzie 


taki sam? 


Odrzucenie wniosku sowieckiego 


NOWY JORK, 4.VII (Reutery— 


Rząd amerykański przedłożył pod- 


komisji ONZ dla energii atomowej 
meran jodum, w którym proponu- 
je, by 
traktatu 


nergii atomowej, sprawę przeka- 


_ zać Radzie Bezpieczeństwa. 


Memorandum sugeruje następnie 
opracowanie przez ONZ „karty a- 
tomowej”, która stanowiłiby pod- 
stawę dla działań nowej organiz- 
cji, zajmujscej się kontrolą pro- 
dukcji energii atomowej. 

NOWY JORK, 5.VII (Reuter) — 
Oldbyło się tu posiedzenie komisji 


Związek Polaków 
w Egipcie 

Przebywający w Egipcie uchodź 
cy polscy, w wyniku walnego ze- 
brania, jakie odbyło się niedawno 
w Kairze, zrzeszyli się w „Związek 
Polaków w Egipcie”. Wybrano ró 
«wnocześnie zarząd, składający się 
z 9 osób, na czele którego stan3ł 
p. K. Rdułtowski. Stworzono przy 
tym dwie stałe komisje: społecz- 
no - prawną i kulturalno - oświa- 
twa. 

Związek ten jednoczy wszyst- 
kiek Polaków, uznających legalny 
Rząd R. P. w Londynie, a należą 


doń ludzie wszystkich przekonań 
politycznych. Grównym zadaniem 


Zwiazku jost zapewnienie opieki 
prawnej, moralnej i materialnej po 
szczególnym członkom. „Związek 
utrzymuje ścisły kontakt z organi 
zacjami polskimiw Palestynie i Li 
banie- oraz ze „Swiatpolem”. 


energii atomowej ONZ, na którym 
głosowano nad propozycją Gromy- 
ki, by „zasadnicze decyzje” komi- 


w. wypadku * pogwałcenie JL zapadały w ED zwa 
międzynarodowego o e- trzecich. 


Wniosek sowiecki został Seri 
cony. 


przeprowadzenie tak 
nych i kosztownych doświadczeń, 
gdyby Stany Zjednoczone zdecydo 
wane były szczerze na zrezygnowa 
nie z używania brdni atomowej? 
„Eksperyment atamowy stwierdza, 
że Ameryka nie tylko nie przygoto 
wuje się do zniszczenia broni ato- 
mówej, ale przeciwnie, nie ustaje 
w jej doskonaleniu. Poza tym jest 
rzeczą godny uwagi oświadczenie 
admiralicji amerykańskiej w związ 
ku z eksperymentami atomowymi, 
że Stany Zjednoczone muszą za- 
chować potężną flotę wojenną. 
LONDYN, 4.VII (Reuter) — Ko- 
respondent TASSA z Nowego Jor- 
ku donosi, że wynik eksperymen- 
tu na Bikini stnowi wielką nie- 
spodziankę dla publiczności ame- 
rykańskiej. Amerykanie — donosi 
ageacia sowiecka — w ostatnich 
czasach snuli fantastyczne przy- 
puszczenia odnośnie tego ekspery- 
mentu. W ceisgu miesięcy prasa 
i radio zapewniały, że bomba zni- 
szczy 73 jednostki, znajdujące się 
w Bikini i że, być może, wywoła 
również groźne trzęsienie. W rze- 


skomplikowa 


- czywistości tylko dwie mate jed- 


nostki zostały zniszczone i spote- 
czeństwo amerykańskie pozbawio- 


no sensacji. 


W procesie gen. Michajłowicza 


znowu odrzucono świadków anglosaskich 


BELGRAD, 4.VII (Reuter) 
Trybunat specjalny, który rozpa- 
truje sprawę gen. Michajłowicza, 
odrzucił ponownie żądanie obrony 
celem przesłuchania oficerów bry- 
tyjskich i amerykańskich. 

WIEDEN, 4.VII (Reuter) — A- 
merykańskie władze okupacyjne w 
Austrii wydały Jugosławii, jako 
przestępcę wojennego, Ernesta 
Neubachera, b. burmistrza Wied- 
nia a następnie specjalnego amba- 
sadora niemieckiego w Europie po- 
łufniowo-wschodniej. 

Informują, że Neubacher będzie 
zeznawał w charakterze świadka 
w procesie przeciwko gen. Michaj- 


łowiczowi zanim sam stanie przed 
sądem. 

Rzecznik jugostowiański w Wied 
niu oświadczył, że setki osób, fi- 
gurujących na jugosłowiańskiej 
liście przestępców wojennych, 
„żyje wygodnie w Austrii, intry- 
gując przeciwko nowej Jugosła- 
wii”. 


KPpORTKA SPORTOWA 


i ? { > Taki wałki 
s = <w ? 
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Polskie rakiety grają 


na centralnym korcie W imbledonu 


W dniu 29 czerwca centralny 
kort wimbledoński gościł trzykrot 
nie polskie rakiety. Dnia tego bo- 
wiem Polacy rozegrali przed wy- 
borową publicznością, spotkania, 
uważane za najważniejsze w da- 
nym dniu. 


W pierwszym spotkaniu Tłoczyń 
ski i Spychała spotkali się z Ame 
rykanami Mechnerem i Slaterem 
pokonując ich po pięknej grze bez 
większego trudu. Sety przebiega- 
ły następująco: 6:4, 6:2, 6:2. Pol 
ska para prowadziła przez cały 
czas i zwycięstwo jej było widocz 
ne po pierwszych niemal piłkach. 

W drugim spotkaniu Jadwiga Ję 
drzeiowska grała w doublu z wy- 
znaczona jej partnerką Mrs.. Pe- 
ters przeciwko weterankom angiek 
skiego tenisu: Betty Nuthal] (dru 
ga rakieta Anglii) i Vivien, dawniej 
Peggy Seriven (trzecia rakieta An 
glii). Jędrzejowska miała po swo- 
jej stronie dwa minusy: brak tre 
ningu z wtasnej strony i słabą part 
nerkę. Wynik tego meczu był do 
przewidzenia i Angielki wygrały go 
łatwo w stosunku 6:2, 6:4. Ję- 
dirzejowska zdobywała się chwila- 
mi na wspaniałe zagrania, zwłasz- 


Czy koniec 


Eddie Joseph, sędzia zawodów 
o tytuł mistrza świata pomiędzy 
Joe Louisem i Billy Connem powie 
dział po meczu: „Był to nie tylko 
najgorszy. mecz o tytuł mistrza 
świata, jaki dotychczas rozegrano, 
ale było to najbrzydsze spotkanie 
pod każdym względem. Bardzo ża 
łuję tych, co zapłacili za bilet po 
100 dolarów. Walka, którą zoba- 
czyli, nie była warta i twvóch do: 
a Andai 4,7 ž 

Tym nie mniej nazwiska Louisa 
i Gonna nie schodzą ze szpalt pfsm 
codziennych i sportowych. Wszy- 
sey dziennikarze zgodnie stwier- 
dzają, że Joe Louis z roku 1930 
i 1946 to dwaj pięściarze nie wie- 
le do siebie podobni. „Black bom- 
bér” („czarny bombardier”) stra- 
cit szybkość, elastyczność i sprę- 
żystość mięśni i zapał do walki. Zo 
stało jedynie piorunujace uderze- 
nie może ono wystarczy6, by dzię 
teczne. „K. o.” w tym meczu by 
ło piękne, godne mistrza świata. 
Lecz, o ile to uderzenie z prawej 
wystarczyło do zwycięstwa, o tyle 
nie może ono wystarczyć, by dzię 
ki niemu Joe Louis był mistrzem 


Prasa włoska o polskim przedstawieniu 


W związku 2 przedstawieniem 
pt. „W krainie tańca i muzyki”, 
które odbyło się w dniach 28, 29 


i 30 ub. m. w teatrze „,Palładium” 


Kursy korespondencyjne S.T.P. 


Kierownictwo Kursów korespon 
dencyjnych 8.T.P. komunikuje: 

1) Uczestnicy Kursów, którzy 
wyjadą do W. Brytanii przed za- 
kończeniem kursów, będą nadal 
otrzymywać zeszyty kursowe w 


ARMIA BUŁGARSKA 
OTRZYMA „POLITRUKÓW” 


SOFIA, 5.VII- (Reuter) — Rzzd 
bułgarski przedłożył parlamentowi 
ustawę o wprowadzeniu do ar- 
mii politycznych komisarzy, posia 
dających takie same uprawnienia, 
jak oficerowie liniowi. Liczba ko- 
'misarzy wynosić ma 400 — 500. 
Znakomitą większośc z nich stano 
wię komuniści 


Ustawa przewiduje szczególne 
uprawnienia dla komisarzy w akeji 
mającej na celu oczyszczenie armii 
z „faszystowskich i antydemokraty 
cznych elementów”. 

Ustawa ta uważana jest w Sofii, 
jako zwycięstwo partii komunisty 
cznej, która domagała się czystki 
w armii. 


swoim nowym m. p. i będą mogli 
zdawać egzamin w W. Brytanii. 

2) Uczestnikom, którzy wpłacili 
drugą ratę (lir 400), rozesłaliśmy 
zeszyty nr 5 i 6, zeszyty nr 7 i 8 
rozesłane będą po nadesłaniu roz 
wiązań z zeszytu nr 4. 

3) Egzaminy ustne odbędą się 
z końcem lipca w Rzymie, Anconie 
i Bari (wzgl. w innych miejscowo 
ściach wyznaczonych przez Do- 
wództwo 2 Korp.). Dokładne ter- 
miny będą podane tym uczestni- 
kom, którzy nadeślą rozwiązania 
zadań z nr 2,4 i 6. 

Kto z jakiegokolwiek powodu 
nie będzie mógł składać egzaminu 
w lipcu, będzie mógł stanąc przed 
Komisją Egzaminacyjną w Rzymie 
w ciągu sierpnia i ew. września, 
względnie. później w W. Brytanii. 


w Anconie dla Żołnierzy polskich, 


alianckich oraz eywilnej ludności 
włoskiej, dziennik ankoński „Woce 
Adriatica” zamieścit dłuższe recen- 
zje ze wspomnanego przedstawie- 
nia. W recenzjach tych czytamy m. 


in.: 


„Wczorajsze widowisko w „Pai 
ladium' odznaezało się subtelnym 
dobrym smakiem, 
zwykłym umiarkowaniem, 


elegancją i rie- 
których 
moga słusznie pozazdrościęk nasze 
Podobnie urozmaiconego 
przedstawienia (złożonego z bale- 
tu „Polskiej Parady”, orkiestry 
jazzowej "MH. Warsa pod dyr. I. Ro- 
oraz orkiestry repr. 2. 
M. Gleicha) pu- 
bliczność ankońska, tłumnie wypeł 
niająca teatr, nie oglądała z pew- 
nością od wielu lat. Wszyscy ar- 
tyści godni są pochwał bez róż- 
nicy, a publiczność nie szczędziła 
gorących oklasków.” 


zespoły. 


zenga!ta 
Korpusn pod dyr. 


, tkaża się 


ręki i sil- 
serwis. W 
Jędrzejów 
dochodziła 
a publicz- 
jej udane 


cza „,strzały” z prawej 
ny, niezawodny prawie 
drugim zwłaszcza secie 
ska prawie na oczach 
do swej dawnej formy, 
nośę oklaskiwała każde 
uderzenie. 


W trzecim spotkaniu, najbardziej * 


dramatycznym ze wszystkich, spo 
występująca drugi raz 
tego dnia, polska para 2 Korpusu 
Ttoczyński — Spychała z dosko- 
nałymi graczami australijskimi: 
Pails (druga rakieta Australii) i 
Brown (trzecia rakieta Australii). 
Mecz ten został przegrany przez 
Polaków po ciężkiej walce w sto- 
sunku 6:2, 6:3, 6:4. Polacy wyka 
zali zwłaszcza w ostatnim secie zna 
komitą grę: Spychała wyróżniał 
się świetną grą przy siatce, demon 
strując błyskawiczne zagrania, a 
Tłoczyński zbierat oklaski swym 
silnym plasowanym forehandem, 
nie mogli jednak wygrać z tak zna 
komitymi partnerami, będącymi fa 
worgtami turnieju i którzy wysu 
wają obecnie na czoto listy 
graczów świata. 


się 


dzo zadowoleni. 


Joe Louisa! 


świata, i zarobił przeszło pół milio 
na dolarów za jedną walkę. 

Rekord Louisa jest jednak nie- 
społykany. Na 22 spotkanła o ty- 
tuż mistrza świata 20 meczów wy 
grał przez K. 0. 

I co gorsze, następcy, na hory 
„zoncie gwiazd pięsciarsnich świa- 
ta, nie widać... 


617 LIPCA r 


W COMO 


+ 

Komenda Ośrodka Wypoczynko 
wego w Como zapowiada, iż w 
dniach 6 i 7 bm. odbędą się zaba- 
wy i rozrywki sportowe z okazji 
rocznicy Ośrodka z następującym 
programem: 

Dn. 6.VII — godz. 22.00 — og 
nie sztuczne na jeziorze; godz. 
22.30 — zabawa taneczna na stat 
ku „,Patria”, który powróci nad 
ranem. 

Dn. 7.VII — godz. 10.00 — msza 
św. w katedrze Como; godz. 12.30 
— obiad żotnierski w hotelu szere 
gowych w Gadenabii; godz. 18.00 
— mecz piłki nożnej pomiędzy? 4 
Wołyńską Brygadą Strzólców a 
wioską drużyną reprezentacyjną 
Miłano; godz. 20.00 — koncert 
mieszanych orkiestr polskiej i wło 
skiej na (Piazza Cavour w Como. 


POSZUKIWANIA 


Leon Kolody poszukuje Emiliana 
Kołodzieja z Zurawicy p. Prze- 
myśl, który w 1940 wstąpił do Ar 
mii Polskiej w Iranie. 

Stefania Wiśnieska - Luczków— 
brata Józefa Wiśniewskiego, był 
w niewoli niemieckiej, Oflag Il-D, 
Prusy Wschodnie. 

Adam Berg — krewnych i znajo 
mych ze Lwowa. 

Klemens Tyblewski — Elżbietę- 
Dominikę Tyblewską ur. 4.VIII.26, 
brała udział w Powstaniu Warsz. 


Wszelkie wiadomości 6 oso- 
bach poszukiwanych prosimy kie- 
rować na adres: 


CENTRALA POSZUKIWAŃ PCK 
POLISH FORCES CMF 707 
Przy zgłaszaniu poszukiwań 

prosimy podawać dokładne dane 

personalue osób poszukiwanych 

i poszukujących. 


Obaj tenisiści pol _ 
sey byli z wyniku spotkania bar-, 


Sens kompromisu „wielkiej czwórki” 
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„Wolne terytorium Triestu" 


PARYZ, 5.VLI (Reuter) — Ogio 
szony został pełny tekst planu mię 
dzynarodowej kontroli Triestu, 
przyjęty na środowym posiedzeniu 
czterech ministrów spraw ząagrani- 
tznych. Nowy ten plan uwzględ- 
nia już poprzednie projekty Moło- 
towa i Bidaulta: 

1) Ministrowie spraw zagrani- 
cznych zgodzili się na utworzenie 
„Wolnego terytorium Triestu” któ 
re obejmie całe terytorium na za- 
chód od proponowanej przez Fran 


cję linii granicznej od Duino na 
północy po Cittanova na południe. 

(Jak wiadomo, proponowane 
przez trzech aliantów zachodnich 
linie graniczne włosko - jugosło- 
wianskie przebiegały zgodnie na 
odcinku północnym,  różniąc się 


między sobą zasadniczo tym, iż li- 
nia amerykanska oddawała Wto- 
chom całą zachodnią część. Istrii, 
jak również Istrię południowo - 
wschodnią; linia brytyjska przeci- 
nała „Istrię podłużnie na pół, od- 
jednak najważniejszą = bazę 
— Pola Włochom, natomiast linia 
francuska oddawała Jugosławii ca 
łą Istrię wschodnią południowo- 
zachodnią, a przy Włoszech pozo- 


dajac 


północno- 
uzgod- 


stawiała jedynie Istrie 
Według I 
planu, do 
terytorium, 


obecnie 

Jugostawii 
przyznane 
nato- 


zachodnia. 
nionego ma 


całe 


jej przez linie francuską, 

miast obszar na zachód od tinii 
francuskiej a na wschód od Duino, 
Monfalcome i Gorycji, tj. od iinii 
grauieznej, żądanej przez Mołoto- 


wą Tita, utworzy „wolne teryto 
rium Triestu” — Przyp. Red.). 

2) Całość i miepodległośę tego 
terytorium * zostaną zapewnione 


przez Radę Bezpieczeństwa Naro- 
dvw Zjednoczonych. 
*8) Zostanie utworzona specjal- 


na komisja, do której wejdą przed 
czterech 
Radzie Bezpieczeństwa. Komisja ta 
przedstawi na konferencji pokojo- 
wej propozycje odnośnie admini- 
strowania tym terytoriam po u- 
przednim zasięgnięciu zdania Ju- 
gosławii i Włoch. 

4) Statut terytorium zostanie za 
twierdzony przez Radę Bezpieczeń 
stwa, która  zreferuje tę sprawę 
na zgromadzeniu ogólnym ONZ zgo 
dnie z artykułem 15 Karty Naro- 
dów Zjednoczonych. 


stawiciele mocarstw w 


« 5) Propozycje w sprawie rządu 
prowizorycznego i stałego statutu 
wolnego teryterium Triestu wysu- 
nie konferencja pokojowa. 

"6 Ogólne wytyczne dla rządu 
prowizorycznego i statutu stałego 


„wolnego terytorium” będą nastę- 
pujsce: 
Gubernator terytorium bę dzie 


mianowany przez Radę Bezpieczeń 
stwa po naradach z przedstawieie- 
lami Jugosławii i Włoch; ciała pra 
wodawcze i sądowe będą powoła- 
ne zgodnie z zasadami demokraty- 

prawa obywateli do swej 
języka, prasy, szkół i do- 
do służby publicznej będą 
uszanówane; gubernator ` będzie 


cznymi; 


W dniu referendum na linii Curzona 


Rosjanie wbijali 


5.VII (AP) — W 
przeprowadzone- 


BIALYSTOK, 
dniu referendum 
go przez administrację Wwarszaws- 
ką żo!nierze rosyjscy wbijali słu- 
py graniczne na linii Curzona. Wy 
daje się, że Rosja chce w ten spo 
sób Oka: ać, iż uważa ona narzu- 
cònı przez się linię za niewzruszal 
Da granicę. 


wybrano dla usta- 
wiania słupów granicznych na li- 
nij demarkacyjnej, wydaje się 
wskazywać na to, że Rosja i ad- 
ministracja warszawska muszą zda 
wag sobie sprawę z bardzo ostro 
krytycznego stanmi narodu 


Dzień, który 


Voaxa 


słupy graniczne! 


polskiego wdbec linii Curzona i z 
tego, że naród polski nie godzi się 


z zagarnięciem Tawowa i Wilna. 


przedstawiał corocznie sprawozda- 
nie Radzie Bezpieczeństwa. 

RZYM, 5.VII (ANSA) — Włoska 
agencja ANSA podaje, że na zasa- 
dzie spisu ludności z 1910 roku 
należy stwierdzić, że w rejonach 
Gorycji, Monfalcone i Tarvisie, któ 
re ministrowie spraw zagranicz- 
nych pozostawili przy Włoszech, 
mieszka 89.450 Włochów, 24.372 
Słoweńców oraz 20.417 osób in- 
nych narodowości. 

Ministrowie spraw zagranicznych 
oddali jednocześnie Jugosławii te- 
rytoria, zamieszkałe przez 376 tys. 
Słoweńców, a 128 tys. Włochów. 

Według obliczeń tejże agencji 
włoskiej — według tego samego 
spisu z 1910 roku — na „wolnym 
terytorium Triestu”, którego utwọo 
rzenie postanowili czterej ministro 
wie, zamieszkuje: 136.202 Wło- 
chów, 92.525 Słoweńców i Chorwa 
tów oraz 54.948 osób innej narodo 
wości. 
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CZEGO CIĄGLE NIE ROZUMIE 
P. MIKOŁAJCZYK 


'(Dokończenie ze str. 1) 


taniu, dotyczącym senatu. Nie 
zmienłoby to bowiem niczego w 
stanie faktycznym rządów w Pol- 
sce, a pozwoliłoby na dalsze za- 
ostrzenie terroru wobec opozycji 
i ułatwiłoby odroczenie, choćby 
bezterminowe, wyborów parlamen 
tarnych pod płaszczykiem koniecz 
ności wzmocnienia „żywiołów de- 
mokratycznych*”. Nie sądzimy jed- 
nak, aby pp. Osóbka i Gomółka po 
szli aż na tak szeroko zakrojoną 
aferę). 


N W 


Mikołajczyk nie zawróci zapew- 
ne i teraz z błędnej drogi. Można 
z góry zaryzykować twierdzenie, 
że jeśli administracja warszawska 
zechce mu w ogóle wydać nową 
bitwę — którą nazwijmy „b i - 
twą o wybory po - 
wszechne” to Miko- 
łajczyk da sobie znowu narzucić 
inicjatywę i znowu da sobie podyk 


Izba Lordów 


o zwlekaniu 


z wyborami w Polsce 


Kon- 
oświad- 


LONDYN, 
serwaty wny 


5.VII (Reuter 
lord Barnby 

czył w Izbie Lordów, że zdaniem 
jego wybory powszechne w Pol- 
sce nie mogą się odbyć w Polsce z 
powodu polityki sowieckiej i że 
nie dopuszcza się do nich przy po- 


mocy sowieckich bagnetów. Opo- 
zycja w Polsce — powiedział lord 
Barnby — traktowana jest jako 


wróg swego własnego kraju. 


Liberalny członek Izby Lordów 
Earl of Perth dodał od siebie: Oba 
wiam się, że administracja warsza 
wska chce usunąć z widowni 
wszystkie w ogóle partie opozycyj 


ne. Lord Perth wypowiedział się 
przeciwko wizytom podobnym, jak 
ostatnia wizyta brytyjskiego proku 
ratora generalnego w Warszawie. 


W odpowiedzi minister dominiów 
wicehrabia Addison oświadczył w 
imieniu rządu, że do tej pory admi 
nistracja warszawska nie ogłosita 
terminu, w którym miałyby być 
przeprowadzone w Pofsce wybory, 
a rząd brytyjski wielokrotnie zapy 
tywał o przyczyny tej zwłoki. Rząd 
brytyjski wyjaśnił już — powie- 
dział wicehrabią Addison — że pra 
gnie utrzymania równowagi w pro 
wizorycznym rządzie polskim. 


Rewizje wśród Żydów zakończone 


Arabowie nie ręczą za spokój 


LONDYN, 5.VII (R) — Oddzia- 
ły brytyjskie zakończyły  rewido- 
wanie ośrodkow żydowskich w Pa 
lestynie. Zwolniono = więzienia 50 
Zydów, a zapowiedziano dalsze 
zwolnienia. 


Dalsze narady „czwórki” 


PARYZ, 5.VII (Reuter) — Di- 
nistrowie spraw zagranicznych po- 
etanowili, że sprawa kolonii wios- 


kich zostanie oarcizona o rok. 


LONDYN, 5.VII 
ministrowie spraw zagranicznych 
odbyli w czwartek po południu 
swoją kolejną sesję. Na porządku 
dzieanym znajdowały się sprawy 
terminu konferencji pokojowej i 
odsztrodowań dla Włoch 


(R) — Czterej 


Ministrowie spraw zagranicz- 
nych polecili swoim zastępeom po 
jnformowanie ich, ile czasu potrze 
ba na przygotowanie traktatów po 
kojowych z pięciu byłymi satelita- 
mi Niemiec. 

Co do daty konferencji pokcjo- 
wej, Byrnes wypowiada się za 25 
lipca, a Mołotow za 1 łub 15 wrzo- 
śnia. 


LONDYN, 5.VIT (Ry — Wieczo 
rem ministrowie spraw 


zagranicz 


Wydawca: 
Oddział Kult. i Prasy 2. Korp. 
Adres Redakcji i Administracji 
Polish Forces C.M.F. 58 
Wychodzi 6 razy w tygodniu 
WYDANIE POLOWE (B) 
CENA 5 LIR 


rveh odbyli nowe 
którego brak jeszcze cyt 


Koresnondan* Doza 


posiedzenie, z 
*wozdań, 
uowiadu- 


wora 


je się, że podobne postanowiono, 


iż konfernecja pokojowa ma rozpo 
cząć się 29 lipca. 


Wysoki Komisarz brytyjski Cun 
ningham odbył konfereneję z przy 
wódcami żydowskimi, Bevs g Ci 


przestrzegł, iż ewentualna akcja 
biernego oporu ze strony Zydów 
może wywołać poważne konse- 


kwencje. 


Naczelny Komitet Arabski oświad 
czył, że w razie kontynuowania 
nielegalnej imigracji Zydów do Pa 
lestyny, zie odpowiada za spokój 
w tym kraju. 

W kibucu żydowskim  Meszek 
Jagur w północnej Palestynie wy- 
kryto 19. z kolei żydowski Skład 


De Gasperi tworzy nowy rząd 


RZYM, 4.VII (ANSA) — Prezy 
dent de Nicola powierzył premiero 
wi de Gasperi misję utworzenia no 
wego rządu. 

Wydaje się, że w tak trudnym 
dla Włoch momencie, raiityka za- 
graniczna musi taedal pozostać w 
rękach osovistości takiej, jak de 
Gasperi. Chrześcijańska demokra- 
cja żąda przede wszystkim dla sie 
bie teki spraw wewnętrznych. 


De Gasperi odbył już rozmowy 
z następującymi przywódcami 
Włoch: Nenni (socjalista), (Togliat 
ti (komunista), Giannini (L'Uomo 
Qualunque), Finaudi (liberał), bac 
ciardi (republikanin), Bencivenga 
(narodowiec). 


LONDYN, 5.VII (Reuter) —Bry 
tyjskie ministerstwo spraw zagra- 
nicznych ogłasza, że rząd brytyjs- 
xi przesłał swoje przyjazne życze- 


nia i pozdrowienia nowej rezuolice 
włoskiej. 


broni, w którym znaleziono 92 moź 
dzierze i 4 tys. granatów. 

Tajna radiostacja ,,Głos Sjonu'” 
ogłosiła, że wobec  zamienienia 
dwum skazańcom żydowskim ka- 
ry śmierci na dożywotnie więzie- 
nie — trzej oficerowie brytyjscy 
znajdujący się w rękach „Irgun 
Zvai Leumi” zostaną wynuczczen: 
na wolność. 


LONDYN, 5.VII (Reuter) —Bry 
tyjski minister kolonii Hall oświad 
czył w Izbie Gmin, że nie ma na 
razie do złożenia nowych oświad- 
czeń w sprawie Palestyny. 


LONDYN, 5.VII (Reuter) —Bry 
tyjskie ministerstwo kolonii zanz 
czyło doniesieniom Azencji Zydow 
skiej, jakoby w stosunku do nie- 
-*żrych Zydów, aresztowanych 0- 
statnio w Palestynie, zastosowano 
„śledztwo "trzeciego stopnia”. 


LONDYN, 5.VII (R) — Ujawnio 
no, że w lutym br. tajna organiza 
cja hitlerowska przygotowała za- 
mach na trybunał norymberski. — 
7 członków SS miało w mundurach 
alianckich dostać się na salę sądo 
wą i zamordować sędziów, a jed- 
nocześnie w szeregu miast miały 
wybuchnąć rozruchy. Amerykanom 
udało się udaremnić ten zamach. 


MIASTO WATYKANSKIE, .5.VII 
(ANSA) — Koła watykańskie za- 
przeczają oficjalnie doniesieniom, 
jakoby Stolica Apostolska pozosta- 


wała w 


jakichkolwiek stosunkach 
z czetnikami gen. Michajłowicza 0- 
raz jakoby Watykan pośredniczył 


w przekazywaniu Michajłowiczowi 
pieniędzy z Londynu. © 


WASZYNGTON, „VII (Reuter) 
— W senacie amerykańskim oraz 
w zbie Deputowanych złożono 
dwa identyczne wnioski, domaga- 
jące się odroczenia uznania niepo- 
dleg'ego królestwa  Transjordanii 
przez rząd amerykański aż do chwi 
li, kiedy nie zostanie załatwiony 60- 
statecznie „statut Palestyny ”. 


towagę warunki spotkania. Nie ro- 
zumie on i nie choe zrozumieć, 
że wybory w kraju rządzonym 


przez reżim dyktatorski, oparty o 
obce bagnety, nie mają nic wspól 
nego z wyborami w ustrojach de- 
mokratycznych, w których kartka 
wyborcza na prawdę decyduje o 
rządach i o losie kraju. 


A gdy wybory zostaną już sfał 
szowane, gdy tysiące lub dziesiąt- 
ki tysięcy działaczy chłopskich 
pójdzie do więzień — będzie za 
późno na gorzkie refleksje. Admi- 
nistracja warszawska uzyska wo- 
bec zagranicy nowy atut, a miano- 
wicie p o z 6 r, że wypełniła 
zobowiązania Jałty i Poczdamu. 


Największy cynik dyplomacji 
Talleyrand ukut powiedzenie: 
„To więcej aniżeli zbrodnia — to 
błąd”. Nie idziemy tak daleko. W 
postępowaniu M'koltajczyka i 
wszystkich innych, którży z nim 
skapitulowali, najistotniejszą dla 
nas rzeczą jest — jak to już za- 
znaczyliśmy. — strona moralna. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że 
obok ciężkiej winy natury moral- 
nej, Mikołajczyk ma na sumieniu 
straszliwe błędy w taktyce poli- 
tycznej. Co za fuszerka.. za któ- 
rą jednak, niestety, płaci nie tylko 
on sam. 


Wiadomości różne 


WASZYNGTON, 5.VII (Reuter) 
Prez. Truman opuścił Waszyngton, 
udajac się wraz z rofiziną do swej 
rezydencji górskiej w stanie Mary- 
land, gdzie spędzi cztery miesi.ą- 
ce. 


- GAMBBRRA, -5.VIT (Reuter) — 


Komunikują oficjalnie, że dnia 28- 
lipca przybędzie do Australii z wi. 
żytą oficjamą premier Attlee w to 
warzystwie małżonki. Wizyta po- 
trwa 15 dni. Premier Attlee uda 
się następnie do Nowej Zelandii. 


PARYZ, 5.VII (Reuter) — Fran 
cuska Federacji Pracy ogłosita de 
klaracie, iż podtrzymuje ona swo 
je poprzednie żądanie ogólnej 
zwyżki płac o 25 pot. 


NOWY JORIK, VII (AP) — W 
kołach politycznych utrzyrawje się 
przekonanie, że Arzentyna na po- 
ważne sz?zse, by zostać wybraną 
do Rady Bezpieczeństwa. Poprzed- 
nio przeciwko tej kandydaturze 
występówała Rosja. 


RAK,- BĘDZIE 
NOWA WOJNA” 


NOWY JORK, 5.VII (Reuter)— 
Przed odjazdem do Anglii na zjazd 
międzynarodowy Czerwonego Krzy 
ża, przewodniczący Amerykańskie 
go Czerwonego Krzyża, Basil 
O'Connor oświadczył, gdy go zapy 
tano, czy sądzi, że będzie jeszcze 
jedna wojna: „Powiem szozerze— 
tak, będzie. Nie możemy być uto- 
pistami, musimy wziąc się do pra 
cy i przygotówać się tak, jakby 
nowa wojna była pewna”. 
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